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Sekretarz Sekcji Patrystycznej

PODSUMOWANIE SYMPOZJUM

Sym pozjum  patrystyczne  na tem at: „M odlitw a staroży tnych  chrześcijan” 
zorganizowane w  dniach  19—21 X 1978 r. przez M iędzyw ydziałow y Z akład 
Badań nad  A ntykiem  C hrześcijańskim  KUL, K ated rę  i Z akład  Patro log ii 
ATK oraz Sekcję P a try styczną  przy  K om isji E piskopatu  Polsk i do Spraw  
Nauki K atolickiej zostało zrealizow ane dzięki w szechstronnej pom ocy Ks. 
biskupa dr Jerzego A blew icza, O rdynariusza D iecezji T arnow skiej oraz W yż­
szego Sem inarium  Duchownego w Tarnow ie. W słow ie podsum ow ującym  
Sympozjum n ie  mogę n ie  podkreślić z w yrazam i w ielk iej wdzięczności n a j­
pierw tę  w szechstronną pomoc, dzięki k tó re j ono zaistniało. W im ieniu  
organizatorów  w yrażam  wdzięczność nie ty lko  za gościnne udostępnienie  sal, 
refektarza, całego Sem inarium , w łasnego biskupiego m ieszkania, w ynajęcie 
wielu m ieszkań w  m ieście, lecz przede w szystkim  za ukazanie  w  sposób nie 
budzący najm niejszej w ątpliw ości istotnego znaczenia Ojców Kościoła i ich 
studiów dla polskiej teologii, p racy  duszpastersk iej i polskiego życia re lig ij­
nego. W im ieniu  organ izatorów  w yrażam  rów nież wdzięczność ks. d r S tan i­
sławowi Rosie, R ektorow i Sem inarium  Duchownego, profesorom , alum nom , 
siostrom za w szystkie posługi, tak  sp raw nie  organizow ane w  czasie sym ­
pozjum.

Sym pozjum  odbyw ało się w  specyficznej atm osferze i nastro ju . W ypływ ał 
on z fak tu , że J. E. ks. ka rd y n a ł K arol W ojtyła, k tó ry  m iał uczestniczyć 
w sym pozjum , z Woli Boga Najwyższego został Głową Kościoła, papieżem  
o im ieniu Jan a  P aw ła  II. Radość, k tó ra  tow arzyszyła pracom  sym pozjum , 
powiększały relacje  Ojca V itto rino  Grossi, p rofesora In s ty tu tu  P a try stycz­
nego „A ugustyn ianum ”, k tó ry  był naocznym  św iadkiem  historycznego m o­
m entu na placu św. P io tra  w Rzymie, k iedy to św ia t usłyszał słowa: „A nnun- 
tio vobis gaudium  m agnum : habem us papam ”.

Tem at: „M odlitwa sta rożytnych  chrześcijan” nie by ł abstrakcy jny , skoro 
zainteresow ał w iernych, k tó rzy  w ypełn ili po brzegi tarnow ską Bazylikę 
K atedralną w  czasie w ieczornej litu rg ii eucharystycznej spraw ow anej sło­
wami tekstów  m odlitw  staroży tnych  chrześcijan. Sam i natom iast uczestnicy 
sym pozjum  (patrologowie, w ykładow cy patrologii, archeologow ie, filolodzy 
klasyczni, h isto rycy  starożytności chrześcijańskiej) rozpoczynali w szystkie 
zajęcia m odlitw am i przekazanym i przez Ojców Kościoła. O rganizatorzy  bo­
wiem dążyli do tego, aby  uczestnicy sym pozjum  stanęli n iejako  obok sta ro ­
żytnych chrześcijan  i m odląc się razem  z nim i, odnajdyw ali w  czasie m odlit­
wy odpowiedź na pytan ie, jak  ci staroży tn i się m odlili. Na zakończenie zaś 
sym pozjum  w ieczorem  m ogli wszyscy uczestniczyć w  inscenizacji s ta roży tne­
go hym nu m ary jnego  A kathistos, w ykonanej przez k leryków  sem inarium .
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Materiał źródłowy na którym pracowano w czasie sympozjum był bogaty, różnorodny, zróżnicowany zarówno pod względem pochodzenia jak i formy. Obejmował on teksty oraz zabytki kultury materialnej. Czas powstania obej­mował blisko dziesięć wieków (od Homera do św. Augustyna), pochodził z całego prawie ówczesnego świata kulturalnego (od Syrii do Hiszpanii i od Galii i Panonii do Afryki północnej). Zarówno teksty jak i zabytki kultury materialnej przeanalizowano i przestudiowano, w miarę możliwości czaso­wej, starannie i dokładnie w aspekcie wyznaczonym tematem referatów i komunikatów. Zabytki kultury materialnej studiowano w oparciu o bo­gaty materiał ilustracyjny (przeźrocza).W oparciu o bogaty materiał odtworzono po pierwsze wielką panoramę chronologiczną dla modlitwy. Ta panorama chronologiczna wskazywała zaw­sze na ludzi modlących się już to prywatnie, już to we wspólnocie. Wyka­zano dalej, że cała działalność ludzka: słowo, gesty, symbole, myślenie, nauka tamtych czasów, ludzkie tendencje i ich realizowanie, czyn i działanie, sło­wem cała wielkość człowieka wypowiadała się w modlitwie. Można się było wreszcie przekonać, że starożytni chrześcijanie bardzo często się modlili, modlitwa przenikała do głębi zarówno ich życie prywatne jak i społeczne.Materiał źródłowy odtworzył również wielką panoramę geograficzną dla modlitwy. Modlitwa Greków, Rzymian, Afrykańczyków, Syryjczyków wska­zała na pewne odmienne sposoby modlenia się, a tym samym na odmienne cechy modlitwy, które brane całościowo mogły odtworzyć koncepcję modlit­wy starożytnych ludzi. Ludzie wychowani na kulturze greckiej skłonni do filozofowania i teoretycznego ujmowania rzeczywistości, modląc się rozwi­jali te cechy modlitwy, które prowadziły ich do kontemplacji i mistycyzmu. Modląc się akcentowali tę rzeczywistość, którą określa się prawdą. Praktyczni natomiast ludzie Zachodu związani z kulturą Rzymu, zwracali uwagę na formę modlitwy, a ta podkreślała jej społeczny charakter wraz z elemen­tami katechetycznymi, wychowawczymi. W pewnym sensie modlitwa Rzy­mian rozwijała ten aspekt rzeczywistości, którą określa się dobrem, bądź społecznym, bądź indywidualnym. Modlitwa zaś Syryjczyków przechowując rysy starotestamentalne rozwijała bardziej elementy uczuciowe, obrazowe, estetyczne. Cechy tej modlitwy w pewnym stopniu akcentowały elementy zawarte w pojęciu piękna.W czasie sympozjum zwracano wielokrotnie uwagę na dużą ilość komen­tarzy i homilii do „Ojcze nasz” . Wynikało to nie tylko z faktu, iż modlitwa, której nauczył Jezus Chrystus, odgrywała istotną rolę w inicjacji chrześci­jańskiej, lecz przede wszystkim z jej modelowego charakteru dla starożyt­nych chrześcijan. Stwierdzono, że „Ojcze nasz” pomimo różnic ludzi modlą­cych się stanowiło jeden z podstawowych elementów jednoczących wszystkie dyscypliny teologiczne. Człowiek modlący się był dla starożytnych teologiem i odwrotnie, teolog to człowiek modlący się; jak to wyrazili organizatorzy w haśle sympozjum, zaczerpniętym ze słów Ewagriusza Pontyjskiego: „Si theologus es, vere orabis, si vere oraveris, theologus es” . „Ojcze nasz” trakto­wano nie tylko jako modlitwę, ale również jako skrót całej teologii, oraz definicję samego teologa.Najistotniejszym jednak osiągnięciem sympozjum stanowi ukazanie troski starożytnych chrześcijan, by zrealizować przykazanie Chrystusa: „Zawsze się módlcie” Każda forma działalności starożytnych chrześcijan zaczynała się od modlitwy oraz przekształcała się w modlitwę. Stwierdzono, że w całej historii chrześcijaństwa nigdy tak dosłownie nie brano tego polecenia Chry­stusa, jak w okresie patrystycznym. Stąd zasadniczy ich problem, co robić, by się stale modlić. W odpowiedzi na to pytanie pojawia się życie mona-258



styczne, którego zadaniem  podstaw ow ym  jest rów n ież m odlitw a. Różne fo r­
m y m odlitw y, p rak tyk ow an e w  życiu  m onastycznym  nie są n iczym  innym , 
jak  usilnym  realizow aniem  polecenia C h rystusa  b y  się ciągle  m odlili.

Mimo bogatego program u sym pozjum  dostrzegało się jed n ak  w y ra źn y  brak  
referatu  na tem at rozum ienia m od litw y przez O jców  K ościoła. Różnorodność 
sposobu m odlenia się w yn ik a ła  rów nież z p luralizm u  kon cepcji sam ej m od­
litw y, je j rodzajów  (błagalnej, d ziękczyn n ej itp.). W skazania na różnorod­
ność koncepcji m od litw y u starożytn ych  chrześcijan  p ogłęb iło b y re flek sję  
nad obranym  tem atem  sym pozjum . T em at sym pozjum  w ym ag ał rów nież 
zw rócenia w iększej u w agi na b ib lijn ą  koncepcję m od litw y. O rgan izatorzy 
w ychodzili w p raw d zie  z założenia, że starożytn i chrześcijan ie zb yt m ocno 
byli przesiąknięci Pism em  św . i pom inęli obszerniejszą re lację  o m od litw ie 
w B ib lii i w yp u n ktow an ie tych  elem entów  sk ryp tu rystyczn ych , które sta ­
rożytni chrześcijanie w cie lili w  sw oją m odlitw ę. W yczu w an y b y ł w reszcie 
brak om ów ienia m od litw y ludzi prostych, a choćby in skryp cje  m ogły w  tym  
w zględzie dostarczyć bardzo bogatego m ateriału .

Na koniec n ależałob y zw rócić u w agę na pew ne b rak i form aln o-organ iza- 
cyjne. Z b yt b ogaty program  nie p ozw olił na rozw in ięcie się d ysk u sji i s tw a ­
rzał pew nego rodzaju  n apięcie i pośpiech. N ie przestrzeganie w reszcie  p re ­
cyzyjnie określonego czasu na w ygłoszen ie  referatów , kom un ikatów  i g ło ­
sów w  dyskusji, w prow adzało  pew ien  n ieład  w  rea lizo w an iu  program u, o gra­
niczało czas w o ln y  na re flek sję  i d yskusję  w  m ałych  grupach.

Patrząc na sym pozjum  b ard ziej p raktyczn ie, n asuw ają  się n astępujące 
propozycje do zrealizow an ia: istn ieje  potrzeba sporządzenia antologii m od­
litw  starożytn ych  chrześcijan . Z ap otrzebow an ie na tego rodzaju  antologię 
sygnalizow ano nie ty lk o  w  czasie sym pozjum , ale ju ż w cześn iej, w ielo krotn ie  
w katolickiej prasie. Istn ieje rów n ież zapotrzebow anie na polski przekład  
w m iarę m ożliw ości w szystk ich  kom en tarzy  p atrystyczn ych  do „O jcze n asz” . 
Tego rodzaju potrzebę uzasadnia n ie  ty lk o  w aga tej m od litw y w  życiu  chrześ­
cijanina, je j m od elow y ch arakter, lecz rów n ież fakt, że jest ona pew nego 
rodzaju „skrótem  teo log ii” . W reszcie postulat duszpasterski: pow rót do h o­
m iletycznego i katech etyczn ego  w yjaśn ian ia  m od litw y „O jcze  nasz” . D la 
w spółczesnych zaś teologów  w  Polsce nadal jest aktualn e pow iedzenie E w a- 
griusza z Pontu: „Jeżeli jesteś teologiem , p raw d ziw ie  będziesz się m odlił, 
jeśli napraw dę się m odlisz, jesteś teo logiem ” .
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